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P re n u m e ra ta  na  prowirteji z o p ła tą  
pocztow ą z łp .  20 kw arta ln ie .

w Warszawie dnia 17 Maja 1829 rokai w Niedzielę.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
— O n a d c h o d zą c y m  tv dn iu . 1 2 /czerw rca  r .h . targu, n a  tvei'ne  
w  W a r s z a w ie .— J a k k o lw ie k  ow czarnie  kra jow e  tak  co do ilo ­
ści jak o  i g a tu n k u  w e łn y  c o ro c z n ie  znak om ic ie  w zras ta ją  
i  u d o sk on a la ją  się , wątpliwości jed n a k ż e  n ie  pod pad a ,  że 
p r z y  d og od nem  p o ło ż e n iu  k r a j u  w w zględzie  chow u ow iec , 
a  p o trze b ie  p o m naża jące j  się w łasny ch  r ę k o d z i e l n i , w ie ­
le  j e s z c z e ,  z ko rzyśc ią  p r o d u c e n t ó w ,  p rzed s ięw z ią fć  m o ­
żna  w tej ważnej ga łęz i  p rz e m y s łu  ro ln iczego .  Ze 7,as 
o b m y ś len ie  szybkiego  i k o rzy s tn eg o  odby tu ,  j e s t  je d n y m  
z  ś ro d k ó w  k u  te m u  celowi n a js k u te c z n ie js z y c h ,  w y m ie ­
r z o n o  za tem  w sz y s tk ie  us i ło w an ia ,  aby t a r g  g łó w n y  na 
w e łn ę  ro z w in ą ł  się., i  t a k  p o trze b ie*w łaśc ic ie l i  w e ł n y ,  
jak o też  fab rykan tów  i h a n d lu ją cy ch  m ó g ł  się okazać o d ­
p ow iada jącym . P rz e s z ło ro c z n y  dość znaczne  ju ż  n ab y w ­
com  i sp rz ed a ją cy m  p rz y n ió s ł  dogo dn ośc i .  W  r o k u  b ie ­
żąc y m  w czesne  poczyniono  p r z y g o to w a n ia ,  aby  f a b r y ­
k anc i  k ra jo w i  licznie  zebra l i  s i ę ,  i zachęceni w ie lorakie- ,  
ini dogodnośc iam i p r z y w o ż o n ą  w e łn ę  skupow ali .  N adto  
p os ta rano  się o śc iągnien ie  obcych n ab y w c ó w ,  dla w zbu­
dzen ia  k o n k u re n c j i  zaw sze  p o ż ą d a n e j  chcąc chow owiec 
p o d n ieść  i p o p r a w ić ,  jak  j e s t  dośw iadczenie  z targów  z a ­
g r a n i c z n y c h ,  gdzie  z w ras ta jącym  p o k u p e m ,  pom naża  się 
dowóz i obfitość p o t r z e b n a  dla fab ry kan tó w . Spodziewać 
s i ę  p rze to  m o żna  z n ie jak ą  p ew n o śc ią ,  ż e , t a r g  te g o ro c z ­
n y  , rozp o cząć  się mający  dnia  12 c z e r w c a ,  ze s t ron y  
k u p u ją c y c h  będ z ie  o ż y w io n y ,  a p r z e to  zachęcić z d o ła  z a ­
b ieg i i p race  ro ln ik a .  K ied y  za te m  w szy s tko  się upew nia  
ęo b y  w esp rzeć  m o g ło ,  w aż n e  n a d e r  w tym  względzie  n a ­
k ł a d y  i u s i ło w a n ia -w ła śc ic ie l i ,  s ł u s z n ie  będ z ie  zas tano­
wić s ię  coby ze s t ro n y  p ro d u ce n tó w  p rze d s ięb ra ć  n a le ż a ­
ł o , aby  w e łn a  t u t e j s z a ,  w oczach ta k  fab ry kan tó w  k r a ­
jow ych  jako i nabyw ców  z a g ra n ic z n y c h ,  z y sk a ła  tę  z a le ­
tę  O k t ó r ą  każdy  tow ar na sp rzed aż  idący ub iega  się dla 
os iągnien ia  cen  pom y ś lny ch .  D o p ó k i  w e łn a  tu te jsza  na 
ta rg i  obce b y ła  w y w o ż o n ą ,  w yznać  n a le ż y ,  ze  z m ałem i 
w y ją tk a m i,  o g ó ł  na jczęście j  źle w y m y ty ,  n ie  ro zg a tu n -  
k ow any , naw et z p i a s k u ,  paszy , i t .  p . obcych szczegółów  
n ie o c z y sz ć z o n y , s taw ia ł obrag  o w ie le  o d ró żn ia jący  p r o ­
d u k t  tu te js z y  od zag ran iczn ego  , k tó r y  choćby w ga tu nk u  
ty m  sam ym  , j e d n a k ż e  s ta rann ie  w ym yty ,  oczyszczony i 
p o d łu g  g a tu n k u  owiec w y d z ie lo n y ,  p rzy c iąg a ł  n a b y w c ę ,  
w z b u d z a ł  jego zaufan ie  , i ta rg  k o rz y s tn y  zap ew n ia ł  dla  
p ro d u c e n ta  obcego , p odczas  k iedy  częs tokroć  w e łn a  t u ­
te jsza n isk ie  t y l k o ,  dla tych  w a d ,  o t r z y m y w a ła  c g n y , 
lu b  wcale n ie  m ją łe  k u p c a ,  W ażną  j e s t  r z e c z ą  zaradzić

tym  n ied o go dn ośc io m , ażeby  ta rg  tu te jszy  ró w n ie  u c z y .  
nić zachęcającym  i g ą d n y m  zw iedzania  ze s t ro n y  n a b y w ­
c ó w ,  ja k  są  zag ran iczn e .  T e  sam e w ady d a ły  się sp o ­
strzegać w wielu part jach  w e łn y  na ta rg u  ze sz ło roczn ym . 
P rz y w y k ły  do  pod ob neg o  h and lu  a g ro m ad ę  na m ie jscu  
pospolicie znający s p e k u la n t  po b l i sk i  ow czarn i ,  wnijsć 
m o że  w podobne  k u p n o ,  ale f a b ry k an t ,  ani obcy nab yw ­
c a , w e łn ę  nie z n a n ą ,  w idząc w tym  stanie na  t a r g u ,  
może ty lko podaw ać  ceny właściwe p raw ie  n a jg o r s z e ­
m u  ga tu n k o w i ja k i  s i ę  zna jdu je  w k ażd y m  w ańtuchu. J e ­
żeli za tem  chcem y  korzys tać  z k o n k u re n c j i  k u p u ją c y c h ,  
zamiast spuszczen ia  się na ceilę jednego  ja k  Wyżej sp e k u lan ta  
jakow ego  k tó ry  onęż stanowi dow olnie ,  ze s tra tą  sp rz e d a ją -  
cego; nie  p ozosta je  n a m  in n y  ś r o d e k ,  jak pilność z s t a i a n n o -  
ści°ą 'dobrego  w ymycia owiec i rozdz ie len ia  w e łn y  z k aż -  
diej' g ro m a d y  na ró ż n e  g a tu nk i  owiec on ęż  sk łada jących .  
M o ż n a  za tem  pow iedz ieć ,  iż los p r z y s z ły  ta rgów  w a r ,  
szawskich na w e łn ę  j e s t  w r ę k u  sam ych  właścicieli o- 
wiec, a ich s taran ie  o dosta teczne  w ym ycie  i ro zg a tu n k o -  
wanie w e łn y ,  n a js k u te c z n ie jsz ą '  r ę k o jm ią  w zros tu  tego 
han d lu .

D o b re  w ym ycie  odbywa się p ro s ty m  i ła tw y m  sp o s o ­
b em . Owce, do zam aczania  w skak u ją  w wodę z w y n ie ­
sionego na k i lka  s tóp  p o m o s tu ,  i sadzaw ką bąć  s t ru m ie ­
n iem  ° p rz e p ły w a ją , p rz e s t rz e ń  d ługośc i  25 do 30 ło k c i  ; 
w ciągu tego p rzep ły w an ia  ludzie  po bo kach  rozs taw ien i ,  
za pom ocą°pręc ików  zanu rza ją  owce, aby  w e łn a  na szy j ,  
k tó r ą  owca wynosić do g ó ry  z w y k ła ,  rów n ie  jak  w in n y ch  
częściach zam aczaną zosta ła .  G dy  owca z tak  p r z y r z ą .  
dzóne j kąp ie l i  w yp ływ a i g rzb ie t  je j  o k a ż e  się n a d  w o d ą ,  
lud z ie  do tego p rze zn acze n i  chw yta ją  o ne ,  i n iedo tyk .i jąc  
r u n a  na grziiiecie  i bo k ach ,  s ta ra ją  się r ę k ą  d o b rze  zwil­
żyć, części do ln e ,  rów n ie  ja k  p o d  szyją i na k a r k u ,  aby  
w e łn a  zw ykle  w ty ch  miejscach b a rd z ie j  zb ru d z o n a  
wszędzie d o b rz e  w odą  p rz e s ię k ła .  U nikać na leży  wyci­
skan ia  wody bądź jak ieg o k o lw ie k  m ięszan ia  w e ł n y  na 
wierzchnie j  , to j e s t  ce ln e j  części ru n a .

Zam aczanie  t o ,  u sk u te c z n ia  się p rz e p ę d z a n ie m  owiec p rz e z  
wodę raz  lub  dw a r a z y ;  p o ć z e m  w y pędza ją  owce na p a ­
stwiska , a w ieczorem  w gania ją  do w ys łan e j  d o b rze  czy ­
stą s ło m ą  ow czarn i.  Zam aczanie  to zw y k ło  się dziać 
p r z e d  w ieczo rem . N a z a ju t r z  odbywa się m y c i e ,  ty m  sa­
mym  s p o s o b e m ,  w t e m  sam em  m iejscu  i w tejże sam ej  
w odzie ,  z tą  r ó ż n i c ą ,  iż się owęe k o n ieczn ie  dwa i t r z y  
razv  p rz e g a n ia ją  p r z e z  w odę. Za p ie rw szy m  ra z e m  p r z y  
w ycho dzen iu  z w o d y , chwytają  ludzie  owce p o je d y n c z o ,  
i Oczyszczają na ijich d o k i -  częsęj i w e łn ę  na szy>, m c  ty -
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kając w e łny  na grzbiecie i bokach. Jeżeli miejscowość 
dozwoli, ostatnie przepędzenie odbywa się w świeżej czy­
stej -wodzie t a k , izby prócz zamaczania owiec pręc ikam i,  
przez  ludzi po stronach s to jąc y ch ,  wychodzącej z wody 
o w c y ju ż  wcale nietykać.

Doświadczenie p rzekonało  , iż wszelkie m ycie rękam i 
i wyciskanie z runa b rudu  i nieczystości,  n ie ty lko  jest 
nie p o t r z e b n e ,  ale szkodliwe; gdy woda sama ja k  owca 
p ły n ie ,  najdokładniej odłączy nieledwie każdy włosek 
runa  , oraz oddzieli i sp łucze  nieczystość. P rz e z  tarcie 
zaś i wcieranie w ełna  się targa , plącze i wraz z b rudem  
do kupy zb i ja ;  drobne zaś okruchy  paszy z włosami wi­
k ła jąc  się , ' mocniej się w w ełnie utwierdzają.

Próżne  zaś są  z myciem zabieg i,  jeżeli zaraz po w y­
m ycia  owce z w ełną  m o k r ą ,  lub później zawsze z nieco 
w ilgo tną ,  a p rze to  ła two kurzawę w siebie przyjm ującą,  
przeganiane będą po piaskach lub d ro g a c h ,  gdzie się nad 
owcami wznosi tuman kurzawy'; a zatem przynajmniej 
p rze z  te  dni k ilka ,  między praniem  a strzyżą owiec, przez 
podobne miejsca p rzepędzać  nie n a le ż y ,  i wygony tak 
urządzić, aby' uniknąć miejsc podobnych. Gdzie zaś in a ­
czej być nie może , nie pozostaje nic innego nad  p o le ­
wanie wodą przez  te dni k ilka, między myciem a s trzy ­
żą , wszelkich miejsc na k tórychby  przy  p rzę d zen iu  owiec 
ku rzaw a  się wznosiła.

Gatunkowanie w e łny  p rzy  s trzyży powinno być dwo­
ja k ie :  jedno, aby w nierównych co do cienkości wełny 
trzodach , oddzielać znacznie różniące się od siebie owce, 
i  w'ełny z tychże rązem  w jedne w orki nie pakować. Mo- 
żnaby zatem w każdej owczarni p rzy jąć  p o d z ia ły :  W e ł ­
na najlepsza, ś r e d n ia ,  poślednia i podług  tych każdy  ga­
tu n e k  w oddzielne wańtuchy pakować,,  a na wańtuchach 
ga tunek  oznaczać. D rug ie  zaś gatunkowanie na tern zale- 
ży , ,  ażeby z każdego runa  , szczególniej cienkich g a tu n ­
k ó w ,  odłączyć poślednie części w e łny , ,  mianowicie z nóg, 
k a r k u ,  za d u ,  powszechnie nietylko grubszej ale zawsze 
mniej dobrze  wymytej.  Także odchody zw ykły  się p a ­
kować osobno od wańtuchów z r u n a m i ,  p o d ług  gatunków 
każdej wełny.

W pakowaniu uważa się na jednostajną ile możności miarę 
w orków , nie d łuższyeh  nad 6 ł o k c i ,  i na silne jej ubicie; 
inaczej na deszczu ła tw o zamaka , kiedy w worki mocno 
upakowane woda nie w s ią k a ,  a przeto zmoczona od d e­
szczu p rędko  wysycha, i bez niebezpieczeństwa na-otwar­
łem powietrzu w czasie ta rgu  trzymać ją można.

Chcąc mocno wełnę upakować, należy wańtuch ca łk o  ­
wicie spodem i z boków zaszyty uwiązać w stodole u bel­
k i ,  i spuścić weń pakującego wełnę, aby j ą  nogami Inb 
deską o k rąg łą  przygn ia ta ł .

W tak upakowanych wańtuchach przewiązują s i ę ,  w 
kształcie k łę b k ó w ,  cztery r o g i , dla łatwiejszego dźwiga­
nia worków.

Skazówki t e ,  z względu, na ich użyteczność podają 
się do publicznej wiadomości. Tavg tegoroczny w W arsza­
wie trwać będzie dni ośm. Wszelkie ułatwienia co do 
s k ła d u ,  wagi, zaliczeń jakieby żądano ,. i pomocy ze s tro ­
ny Banku są zapewnione, j jepu lac ja  czuwać będzie nad 
zachowaniem porządku  i dogodności dla sp rzedających  i 
kupujących.

Obszerniejszy opis o m y c iu  i strzyży owiec,, p rz e s ła ­
no  kom m issarzom  delegowanym w obwody dla upowsze­
chnienia pomiędzy p roducen tam i.
B E R blN . —* jD nia  12 m a ja .  —- Za listy: zastawne k ró le ­
stwa polskiego żądano na początku gie łdy  8 7 J ,  p rzy

zamknięciu S7-§ za sto. —  Obligacje udziałowe z pożycz­
ki król. poi.,  gotowemi, z te rm inem  na 1 czerwca i na 
dalszą dostawę żądano i p łacono  5 0 |  tal.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E ST W O  P O L S K IE —  Warszawa.

—  U rzą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  sto łecznego  W a rsza w y . 
Stosownie do re sk ry p tu  kominisji rządowej._ sp raw  we­
wnętrznych i policji z d. 13 b. m. K r .  2f | #  w dalszym 
ciągu oraz ogłoszonej pod d. I I  b. m. licytacji p u ­
blicznej in minus, na dostawę 2500 beczek wapna do bu­
dowy nadbrzeża kam iennego, zawiadomia nin ie jszem, iż 
dopiero rzeczona licytacja już nie w d. 27 lecz w' dniu 
20 b. m. tu w ratuszu głównym o godzinie 3 z pu łudnia  
odbytą zostanie , p rzytem  zarazem odbędzie się licytacja 
publiczna in minus na dostawę 300 sążni kubicznych d rze ­
wa sosnowego nowej miary warszawskiej na potrzehę t e ­
goż nadbrzeża , w sku tku  czego. wzywa konkurren tów  
aby zaopatrzeni w vadia W gotawiżnie.

a . Na dostawę w apna  w summę z łpo l.  1000.
b. Na —  drzewa —  —  500.

w terminie i miejscu oznaczonym  znajdować się chc ie l i ; 
warunki do licytacji w każdym czasie w biórze  u rzę d u  
municypalnego prze jrzane  bydź mogą. —  W Warszawie 
d. 14 maja 1829 r . —  Radca stanu p rezyden t ,  W o jd a .—  
S ek re ta rz  jenera lny  Ja h o łko w sk i.
—  D y re k c ja  g e n e ra ln a  p o c z t  k ró le s tw a  p o lsk ie g o . —  
Uwiadamia publiczność: iż na mocy postanowienia rad y  
administracyjnej,  porto od obligacji udziałowych na p o ­
życzkę krajową w obiegu będących ,  zniżone zostało i 
zastosowane do taxy na listy- zastawne uchwałą rady ad­
ministracyjnej zdnia 18 lutego r .  1827 postanowionej a  
do wiadomości powszechnej w pismach publicznych p o ­
danej. Zastrzega dyrekcja tylko, aby- nominalna "wartość 
tychże obligacji udziałowych , jak  wszystkich innych pa­
pierów k u rs  p ieniężny mających, była na adressie dek la­
rowana , i aby obligacje te  w przytomności officjalisty 
pocz tow ego ,  p o d łu g  art.  36 tyt.  IV. części I I .  statutu 
organicznego pocztowego, okazane, p rzeliczone,  i zapie­
czętowane by ły .  —  W Warszawie dnia 27 kwietnia ro k u  
1829. —  Radca stanu, dy rek to r  genłny. policji i poczt. 
A. S u m iń sk i.  —  S ekre t ,  jelny. W id it l iń s k i .
—  O bw ieszczenia . —  Podaje do publicznej wiadomości 
iż y  dniu 18 nr. b. i roku  o godzinie 8 zrana w rynku  
starego miasta ’ W arszawy sprzedawane będą więcej dają­
cemu, garderoba m ęzka , pościel, i inne ruchomośei go­
spodarskie a to za gotowe pieniądze. —  Doniesiono w 
Warszawie dnia 16 maja 1829 r .  —- Stanisław M o d ze­
lew sk i K. T .  G. W. M. t—

—  Przybyli do W arszaw y : JW W . Tatyszczew ambasador 
J.  C. K. Mości p rzy  dworze austrjackim ; Rauch je n e ra ł  
poruczn ik  wojsk p rusk ich ,  in spek to r  je n era ln y  twierdz, 
szef ko rpusu  inżen je rów  i jego adjntanci hrabia Bethusi 
l ITischer; rzeczywisty radca stanu Tanjew.
— W y s z e d ł  z d ru k u  N ro  33 pamiętnika K olum b i zawie­
r a :  W iadomość o mieszkańcach now ej Zelandji; przez  R. 
Lesson  (dokończenie).. W iadom ość o Szczawnicy w K ar­
patach  i o znajdujących się tamże w odach  m ineralnych . 
W iadomość o podróżach Pana R ifaud ,  odbyw anych  w  
rozm aitych  krajach, a szczególniej w  Egipcie. R o z m a ­
i t o ś c i .  Obchód małżeński w  A tenach  (w y ją tek  z opisu 
bezimiennego autora).  O dkryc ie  szczeki skamieniałej naj­
większego ze zw ie rzą t  znanych. H arem  m aury tańsk i w  
R abo t  nap rzec iw ko  Sale w  ces. marokańskim. Palące się
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pola. Rzeka Kara-Suli. L i s t  pewnego Anglika o podró­
ży  P. Caille. G a z e t a  p o d r ó ż y  i j e o g r a f j i .
—  Dziiś zrana ciepła stopni 7. —  Wczoraj w po ł.  ciepła 15.

JkPSSJA. —  Z  P etersb u rg a  d n ia  30 kw ie tn ia . —  N. Pan  
O b d arzy ł  hr.  A lopeusą, posła nadzwyczajnego i ministra 
pełnomocnego przy dworze berlińskim orderem S. W ło ­
dzimierza klassy L  rzeczywistego radcę tajnego senatora 
Obreskowa swoim wizerunkiem , a radcę tajnego senatora 
Poletica , o rderem  S. Anny klassy 1.
—  Rozkazem  dziennym z d. 14 kwietnia postąpili na j e ­
nera łów  poruczników , jenerałow ie  majorowie: Tuczków, 
K ern  I . ,  B ie ło g rad zk i , Bogusławski 1., Pirogów ; na j e ­
nera łów  majorów pułkownicy: de L iancour t ,  Tatsyn 1., 
Melików I.,  Tysenhauzen I . ,  L utze ,  M a rk le ,  Grew s 2, 
Jjagunów , Gordiew 2., M azaraki,  H eld ,  Helfrcich , K e l­
n e r ,  Samójłów , Sołodyłów  , Murawiew 2.,  Sass 4., T o ­
maszewski ] . ,  Mikulin , O ld enburg ,  Kruse 1 . ,  Priani-  
szników , Kochanów 2.,  Burców.
—  Naczelnik oddzielnego ko rpusu  kaukazkiego , doniosł 
N . Panu szczegóły o blokadzie i obronie twierdzy Aklial- 
zyk  od 20 lutego do 4 marca: Już w jesieni r .  z. b iega­
ła  pogłoska o wielkich przygotowaniach T u rk ó w ,  którzy 
z wyraźnego rozkazu S u ł tan a ,  mieli odzyskać twierdzę 
Akhalzyk , jakimbąć kosztem. Wy konanie tego p rzeds ię ­
wzięcia powierzone było Achmed Bekowi Adżarskiemu , i- 
aby go do tego zachęcić, wyniesiono go na godność paszy 
nkhalzyckiego i dano mu znaczną summę na zaciągnienie 
wojska. - Takie zachęcenie, nadzieja r a b u n k u  i gorliwa 
pomoc seraskiera erzerum skiego , zgromadziły  20,000 
wojska złożonego z A dżarów , Lewarów , Lazjów i innych, 
ze wsżech stron przybyłych górali . Pomimo ostrej zimy 
i wielkich śniegów na górach, przyprowadzili n ieprzy ja­
ciele artyllerję p rzed  A kha lzyk ,  i d. 20 lutego o godzi­
n ie  4 z rana  nagle wtargnęli ze wszech stron na przed,- 
Hiieścia , rozpoczęli szturm z niesłychaną szybkością , za­
razem  uderzyli na połnocno-wschodnią i zachodnią cześć 
tw ierdzy na przes trzen i p rzesz ło  p ó ł  wiorsty , przeszii 
przez  zew nętrzny m ur , k tóry zastępuje miejsce palisad, 
przystawili drabiny i w kilku  miejscach usiłowali dostać 
się na m ury  twierdzy. Załoga p rzy ję ła  ich z krwią z;tnną 
wystrzałami z ręcznej b ron i , granatami , bombami i g ra­
dem kamieni. Ale dopiero, gdy się zadniłó, ustąpili sz tur­
mujący i zostawili przy murach mnóstwo zabitych. T y m ­
czasem część wojska tureckiego zagnieździła się w pobli 
skich domach i s trzelała do twierdzy , reszta zabierała się 
do rabowania miasta. Waleczna za ło g a , tylko z dwóch 
niekompletnych złożona bataljonów' p u łk u  hr. Paszkiewi­
cza E ryw ańsk iego , oraz z kompanji chersońskiego pu łku  
g renad jerów , i 100 kozaków, dońskich pu łku  Sergejewa, 
troskliwa o los chrześcjańskich mieszkańców m iasta ,  pa­
ła ła  żądzą uczynienia wycieczki. To spowodowało do- 
wódzcę twierdzy i Paszaliku , je n e ra ła  majora xipcia Be- 
butowa do złożenia z oflicerów sztabowych i dowódzców 
kom panji  rady wojennej, która na wniosek dowódzcy a r ­
ty llerj i , kapitana sztabowego Gorjeczki , pos tanow iła ,  że 
nie można czynić w ycieczki, albowiem załoga w porówna­
niu z siłą nieprzyjacielską jest za s ła b a , zatem na pomy­
ślny wypadek rachować nie można.

Mężny odpor oblężonych i strata Turków  podczas 
s z tu rm u ,  odstraszyły ostatnich od powtórnego usiłowania, 
ale natomiast rozpoczęli porządne i bardzo zręczne oblę­
żenie^ Oszańczowali się w najbliższych domach na p rzed ­
mieściu , pozamykali ulice zasiekami, na 25  prętów od m u.

rów twierdzy', i utrzymywali nieustanny ogień z ręcznej 
broni z takim sku tk iem , iż nawet w obrębie warowni kil­
ku naszych ludzi zostało ranionych. Oprócz tego usypa­
li baterję obok ko śc io ła . katolickiego, a inną na p rz e d ­
mieściu zachodniem przy wieży Kaja Dagh; ale artyllcrja 
nasza każdą razą obiedwie uspokojała  ; z tem wszyslkiem 
bomby nieprzyjacielskie zrządzały nam w samej twierdzy 
nie jedną dotkliwą stratę. Korzystając z położenia kilku 
domów , podłożyli w nich T u rc y  trzy miny, usiłowali ta k ­
że pozbawić oblężonych sposobności zaopatrywania się wo­
dą. W tym celu usypali dnia 24 lutego szańce na b rz e ­
gu rzeki po za skałą , która ich broniła  od artyllcrji wa­
łowej i uderzyli ze skutkiem dosyć pomyślnym na małą 
wieżę , która przystęp  do wody zasłaniała. Aby ich ze 
stanowiska tego wyparować posłany został przeciw nim 
podporucznik Lacinników z p u łk u  h r .  Paszkiewicza E ry ­
wańskiego z 30 ludźmi. Ten skrycie ska ły  wzdłuż ob­
szedłszy , rzuc ił  na szańce kilka ręcznych granatów, gdy 
tymczasem z wieży przy wodzie wycieczkę uczyniono. Z r 

dwóch stron napadnięci Turcy  wpadli w zamięszanie. K orzy­
stał z tej chwili waleczny Eacinników , zdobył bagnetem 
ich szańce , z a k łu ł  część załogi i ścigał resztę prawie do 
przedmieścia.

W nocy z d. 26 na 27 lutego, usypali oblegający wzdłuż 
całego naprzeciw ległego brzegu szańce z mocnemi przed# 
piers iam i,  z których dobrze utrzymywany ogień z twier* 
dzy nie mógł ich wyparować. To bardzo utrudziło  zao* 
patrywanie się w odą ,  gdyż ludzie nasi tylko w nocy m o­
gli po nią chodzić. Mieliśmy wprawdzie inny przystęp  
do wody , ale chociaż b y ł  zasłoniony , jednak  z powodu 
innych trudności tylko w ostatecznym razie mogliśmy z 
niego korzystać.

Z naszej s trony artyllerja ,  a szczególniej strzelcy szko­
d z i l i , ile mogli nieprzyjacielowi, sami zasłonieni workami 
z ziemią. Posłano  także potajemnie lu d z i , aby miasto 
zapalić, ale skutek  tego przedsięwzięcia nie odpowiedział 
oczekiwaniu. Turcy pomimo doznanych sz k ó d ,  nie s tra­
cili odwagi, ale widocznie czynili przygotowania do nowe­
go szturmu i zburzyli w wielu miejscach m u ry ,  które pa­
lisady zastępowały , aby tym mniej mieć przeszkód W 
szturmie.

Dnia 1 marca wezwał Achmed Pasza twierdzę do p o d ­
dania się i da ł  zarazem do zrozumienia, że n ie trudno  m u 
będzie wziąć ją szturmem i że* rachować może na m in y ,  
z, których jedna pod północno-zachodnią wieżą napełnio# 
na już  była 3 pudami prochu.

Jenera ł  major xiąże Bebutów przew idzia ł  to, i w miej­
scach, gdzie się min spodziewano, ustawił r ez e rw y ,  a 
wszystko przygotował do odparcia nieprzyjacie la ,  w ra­
zie explozji . Z a ło g a ,  nie zważając na uporczywość!Tur* 
ków , okazywała największą odwagę; w ciągiem oczekiwa­
niu sz tu rm u,  przepędzili ż o łn ie rz e ,  pomimo ostrości po­
ry r o k u ,  niemal bez zmieniania się, całe nocy na inurach,  
a jednak  rv ciągu 12 dniowego oblężenia, nie mieliśmy nie- 
ty lko chorych , ale nawet słabi z gorliwości s łużby, dzie­
lili trudy oblężenia. Xiąże Bebutów obecnością swoją za­
grzewał obrońców. K om endant,  podpułkow nik D re s z e rn ,  
który w wyższej części, i podpułkow. K ugen  , k tó ry  w  
niższej części tw ierdzy, rozkazy wy da w a ł ,  oraz dowodz- 
ca artyllerji kapitan Gorjeczki , pomagali dowódzcy twier­
dzy z n iestrudzoną czynnością i bacznością , a w ogólno­
ści wszyscy wyżsi i sztabowi oJłioerowie odznaczyli się 
wzorową gorliwością i nieustraszonością/



( >69 )
pn 'ta  2 nwrca wćZwał Ach mad powtórnie i stanowczo 

itwierdzę i doniósł:, ze brat jego, posiłek obłożonym w 
pomoc wysłany, między skałami borszomskiemi pobił. 
Wiadomość tą, • której załoga nie uwierzyła, posłużyła 
iylko do przekonania jej, że wojsko posiłkowe znajduje 
sio W bliskości i dodała odwadze jej' więcej wytrwałości. 
Zresztą niemogliśiny się niczego dowiedzieć o zbliżającym 
Sfśę posiłku, albowiem wysłanym na zwiady niepodobna 
było wrócić się do twierdzy.

Dnia 4 z rana spostrzegliśmy niezwyczajne poruszenie 
W wojsku nieprzyjacielskie:!! na przedmieściu; wzmagają­
cy się zg ie łk ,  p rzekonyw ał,  że się gotuje do odwrotu. 
Natychmiast wymierzono z twierdzy na ulice mocny ogień, 
ą o świcie ulice już były  prawie wolne od Turków.

Jenerał major siąże Bebutów, wyruszył z 5 kompa* 
gojami pu łk u  hr. Paszkiewicza Erywańskiego i 2 działa­
mi z twierdzy. Przed bramami trzymali się jeszcze T u r ­
cy , ale wnet wyparci zostali; usiłowali także bronić bą- 
ierji przy kościele katolickim, aby ocalić swoją ar- 
tyllerją, afe żołnierze nasi wypędzili ich bagnetami i za­
brali im 2  działa, i 2 chorągwie. O dwie wiorsty od 
jniasta ustawił by ł Acbmed Pasza przy przejściu przez 
rzekę  za skałami 300 najlepszych strzelców swoich z 

^ dwoma działami. Wszakże i ci nie Wstrzymali attaku 
naszych, ale poszli w rozsypkę przed bagnetami i zosta­
wili 2 działa. Tylko 75 jeńców wzięto przy tej sposo­
bności, ho trudno było poskromić rozjątrzenie żołnierzy , 
Jitó rzy z murów twierdzy byli świadkami okrucieństw, 
jakich się Turcy dopuszczali na chrześcjanach w mieście- 
Jenera ł major siąże Bfebutów uznał za rzecz j-.byteczną 
ścigać uciekających, gdyż wnet dostali się w góry i roz­
biegli się w nich. W rócił-- się zatem do miasta, gdzie 
wielu Turków w domach tak uporczywie się broniło, 
iiż wysłany przeciw nim oddział, musiał do kilku domów 
pojedynczo szturmować, a inne, z powodu rozpaczające­
go oporu nieprzyjaciela; ogniem zniszczyć. Kilku offi.- 
cerów, wysłanych z kozakami, dla uważania nieprzyja­
ciela, powróciło z jeńcami fi z doniesieniem, że na prze­
strzeni 12 wiorst nie widać żadnego Turka.

O godzinie 3 po południu ustąpił nieprzyjaciel zu­
pełnie z miasta, ale tez nie było w niem żadnego m ie­
szkańca. Mahometanie schronili się-byli zawczasu, chrze- 
ścjanie uprowadzeni byli do niewoli, a wielu, którzy 
piechciel.i iść z nieprzyjacielem, stałość swoją życiem przy­
płaciło. Tylko 700 mieszkańców schroniło się do twier­
dzy , gdy się nieprzyjaciel zbliżał. Gdy ich na powrót 
do miasta odprowadzono, dali żołnierze nasi rozrze­
wniający dowód litości chrześcjańskiej, każdy bowiem 
dzielił się z niemr, czćm mógł.

W tym czasie przybyła przednia straż wojska posiłkom 
V/ego , pod dowództwem pułkownika Burcowa, i teraz do­
piero dowiedzieliśmy sig o przyczynie spiesznego odwro­
tu Turków- Chcieli oni trzymać się w parowach alzwer- 
sk ich , ale pułkownik Burców ominął ich zręcznym obro­
tem  i zmuszeni zostali do odstąpienia od swego bardzo 
naccnego stanowiska. Achmed Pasza , dowiedziawszy się 
o tern, zniósł oblężenie, nie śmiał bowiem stawiać u tru ­
dzone wojsko du bitwy z zwycięzcą na otwartem polu.

Strata Turków  jest bardzo znaczna. Wszystkie ulice i 
domy napełnione są trupami; jest podobieństwo do prś-  
wdy , że w zabitych i jeńcach stracili do 4000 ludzi, gdyż 
z warowni dano ognia z dział 8J83, razy granatów ręcznych 
rzucono z inurów 1354 ą nabojów wystrzelano 72,880. 
#  bąszćj strony zginęło w.ciągu całego oblężenia 24 łu­

dzi. R m n i są: z pułku  chersou skiego grenadjerów ps? 
rucznik Andrejew i z pułku hr, Paszkiewicza ery w.niski*, 
go chorąży Wojnicz Zanoszycki , oraz 52 żołn.; kontuzje 
otrzymali-podporucznik artyllerji Krugłów, Kommissjouer 
10 klassy xiąże Gedroic, który w ciągu oblężenia dwiema 
baterjami z 8 dział dowodził i 14 żołnierzy.
— Ostatnie gazety petersburskie umieściły następujące 
wiadomości od wojska w Europie przeciw Turkom  dzia- 
łającego, datowane 19 kwietnia: Na ea łe j  linji , która
w Bułgarji zajmujemy , Oraz nad Dunajem nie zaszło nic 
ważnego, wyjąwszy kilka utarczek między forpocztami. 
Załoga twierdzy Dziurdziewo uczyniła dwie niepomyślne 
wycieczki przeciw korpusowi , który ją ma na baczeniu; 
w drugiej wycieczce d. 28 marca miał nieprzyjaciel 3000 
piechoty i jazdy z kilkoma działami i rozpoczął ogień z 
ręcznej broni przeciw kozakom , ale wysłana przeciw 
niemu artyllerja i gwałtowny attak dwóch pułków buza- 
rów odpędziły go do twierdzy; zadano mu znaczną stra. 
tę i wzięto kilka jeńców.

-W ciągu upłynionej zimy zatrudniało się naczelnictwo 
wojska przygotowaniem zasobów do przeprawy przez Du­
naj pod Sylistrją i w tym celu kazano we' wsi [Fundeni 
nad rzeką Arijs stawiać pontony , aby je z początkiem 
wiosny spuścić na D u n a j , a przez Dunaj sprowadzić je 
na rzekę Bota -do wsi KaraJasz*-, naprzeciw" Sylistrji. 
Transport ten połączony by ł  z trudnościami i niemałem 
niebezpieczeństwem, gdyż, nieprzyjaciel, który szczątki 
flotylli pod Sylistrją skoncentrow ał, góruje na Dunaju 
przy tej twierdzy. Pomimo tego przedsięwzięcie to po­
wiodło się w skutku śmiałych, ale dobrze rozważonych 
rozporządzeń jeneiąiła majora inżynjerów Szyklera , we­
dług których pontony d. 8 kwietnia na rzekę Arijs rz u ­
cone, a dnia 1L kwiet. na Dunaj spuszczone zostały i 
nazajutrz po południu już ńa rzece Bota się znajdowały. 
Przy tej sposobności nietylko nie ponieśliśmy żadnej stra* 
t y ,  ale nawet ochotnicy pu łku  archangielskiego i wo- 
łogdzkiego zabrali turecką korwettę kupiecką na której 
się znajdowało siedmiu ludzi. Jenera ł  major Szylder 
kazał natychmiast założyć dwa szańce przy ujściu rzeki 
Bota i zastąpić zdobytą korwetą statek m a ły ,  który słu­
żył za okrę t straży, Korwettę uzbrojono 4  działami.

Bryg Ganimedes pod kapitanem porucznikien Uszako- 
went, zabrał d. iu kwietnia niedaleko Inada okręt ture­
cki , k tóry  wiózł amunicję do Stambułu.

Jeńcy i dezer tero wie z naddunajskich twierdz ture­
ckich jeduozgoduie donoszą, że załogom braknje żywno­
ści, szczególniej zaś w Szumli, dokąd niedawno przybył 
wielki wezyr z 12,000 wojska regularnego. To samo po­
twierdzają inne wiarogodne doniesienia, według-których 
także w Stambule ludność z większołni coraz walczyć mu­
si nieszczęściami.

W ódz Czapan Oglu, k tóry  dowodził w Nikopolis, a- 
resztowany został w tych dniach przez wysłanego od Suł­
tana Kapidzr Baszę i powńeziony jest uą wygnanie. Są­
dzą, że w  drodze strąci głowę.

Ponieważ piękna pora roku. rozpoczęciu działań wo­
jennych sprzyja, przeto naczelny wódz uznał za rzecz 
potrzebną przenieść główną kwaterę bliżej Dunąju, i z tci 
przyczyny oddalił się z nią zJass dnia i4 kwietnia, l J- R-)
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